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KRÓTKO O FILMIE
Prawdziwa historia niezwykłego człowieka – pierwszego czarnoskórego klauna o pseudonimie „Chocolat”, który święcił triumfy we Francji na przełomie XIX i XX wieku. Fascynująca opowieść o przyjaźni, kulisach show-biznesu i przełamywaniu stereotypów. W roli głównej Omar Sy – gwiazda uwielbianych na całym świecie „Nietykalnych”.

„Chocolat” był pierwszym ciemnoskórym artystą, który zaistniał we francuskim przemyśle rozrywkowym. Urodził się w 1860 roku na Kubie jaka Rafaël Padilla. Gdy miał 10 lat, został sprzedany jako pomoc domowa portugalskiemu kupcowi. W wieku 16 lat uciekł do Bilbao, gdzie zaczął  przygodę z cyrkiem. Jego oryginalna osobowość została dostrzeżona i doceniona przez brytyjskiego klauna Tony’ego Grice’a, który nadał mu pseudonim „Chocolat”. Prawdziwy sukces odniósł u boku innej gwiazdy cyrku – klauna o pseudonimie „Footit” (w tej roli James Thierée). Skecze, które wspólnie wymyślili, odtwarzane są do dziś. 
Osobliwy duet sceniczny fascynował wielu artystów i intelektualistów, a „Chocolat” stał się jedną z najbardziej rozpoznawanych osobowości Montmartre’u. Inspirował najpopularniejszych artystów tamtego okresu: Debussy’ego, malarza Toulouse-Lautreca, który uwiecznił go na wielu swoich rysunkach; pojawił się również w pierwszych filmach braci Lumière. Zmarł samotnie w 1917 roku, zrujnowany przez hazard i alkohol.

WYWIAD Z ROSCHDYM ZEMEM
Czy znał Pan wcześniej historię Footita i Chocolat?
Nie, poznałem ją czytając scenariusz. Kiedy Nicolas i Eric Altmayer zaproponowali mi reżyserię tego filmu, mieli już dosyć zaawansowaną wersję scenariusza z głównymi postaciami i tematem. Dziś we Francji (zresztą jak gdzie indziej) można trafić na oryginalny pomysł. To ich zasługa.

Omar określił Pana entuzjazm jako zaraźliwy?

Ten entuzjazm spowodowany był wieloma czynnikami: z jednej strony możliwością filmowania Paryża w czasach jego świetności na początku XX. wieku. Z drugiej strony to historia silnej, męskiej przyjaźni. No i w końcu postać Chocolat: epikurejczyka, który kocha życie. Nie zapominając o swojej niewolniczej przeszłości, chwyta wszystko, co przynosi mu życie i zostaje wielką gwiazdą. Dzięki tej pozytywnej postawie, można było opowiedzieć tę historię bez zbędnego patosu. A to było dla mnie bardzo ważne.

Jak pracowało się Panu nad adaptacją scenariusza Cyrila Gély’ego?

Aby ta historia była bardziej „moja”, pracowałem z innym scenarzystą, Olivierem Gorce’m, którego poznałem pracując nad francuskim filmem „Omar m’a tuer”.  Dla nas najważniejsza była więź, która łączyła Footita i Chocolata nie tylko na scenie, ale także poza nią.

To Pana pierwszy film, którego akcja nie dzieje się współcześnie. Jak przygotowywał się Pan do zdjęć?

Przygotowania mogliśmy rozpocząć bardzo wcześnie, ponieważ ekipa filmowa (pierwszy asystent, operator kamery, scenograf, kostiumograf) była dyspozycyjna pół roku przed pierwszymi ujęciami. Najważniejsza była dokumentacja. W filmach z epoki największe trudności dotyczą spraw logistycznych. Zależało nam, aby robić zdjęcia w Paryżu, a nie w studiu w Pradze, czy w innym miejscu. A gdy na zewnątrz filmuje się historię, która miała miejsce sto lat wcześniej, trudno o odpowiednią scenografię. Zawsze pojawi się w kadrze jakiś dźwig, samochód. Do tych scen określiliśmy ramy, w których mogliśmy zrobić zdjęcia, a story boardem posługiwaliśmy się dla efektów specjalnych.

Jak udało się Panu osiągnąć taką estetykę filmu? Czy miał Pan jakieś wzorce?

W rzeczywistości wiele. Pascaline Chavanne - kostiumografka, Jérémie Duchier scenograf, Thomas Letellier kierownik zdjęć i ja obejrzeliśmy wiele filmów.  Mnie zainspirowała reżyseria niektórych fragmentów „Niczego nie żałuję” (reż. Olivier Dahan). Byłem pod wrażeniem zdjęć w „Barry Lyndon” w reżyserii Stanleya Kubricka. Walory estetyczne są bardzo istotne w takich filmach. Jeśli chodzi o kolorystykę, dobór materiałów, oparliśmy się na dokumentach
i zdjęciach z tamtej epoki. Chcieliśmy, by obraz był wiarygodny. Technologia cyfrowa nie jest w stanie oddać niektórych kolorów, które gołym okiem wyglądają fantastycznie, a później trzeba to jeszcze ujednolicić. Nawet makijaż klaunów musiał być spójny. Zależało mi, aby wszyscy pracowali razem, dlatego światło zależało od kostiumów, kostiumy od dekoracji, stroje mężczyzn od strojów kobiet; ubranie głównych bohaterów od kostiumów ról drugoplanowych.  Wszystko powinno być zgrane kolorystycznie. Plama krzykliwego koloru potrafi zepsuć odbiór najbardziej emocjonującej sceny.

Gdy zaproponowano Panu tę adaptację, Omar był już wybrany do filmu. Kiedy pomyślał Pan o drugim aktorze, Jamesie Thierrée?

Wydawałoby się, że najlepszym pomysłem byłoby zestawienie Omara ze znanym aktorem z wielkiego świata, ale do tej roli potrzebowaliśmy kogoś mniej znanego. A James jest nie tylko aktorem, ale również reżyserem swoich spektakli. Jego obecność w filmie została przyjęta z wielkim entuzjazmem. Omar Sy  i James Thierrée w  jednym filmie…? Wszystko gra! To było coś nowego. Wiedziałem, że dzięki ich charakterom, to spotkanie będzie mieszanką wybuchową. I nie pomyliłem się.

James Thierrée powiedział, że rozwiał Pan jego obawy dotyczące scen w cyrku. Jak Pan to zrobił?

James zajął się wszystkim: reżyserią, scenografią, choreografią numerów cyrkowych, interpretacją. Dla mnie to było oczywiste, aby te ujęcia powierzyć właśnie jemu. Dałem mu wolną rękę, bo kto lepiej ułożyłby choreografię? Czułem się odpowiedzialny za to, aby wydobyć z nich to, co najlepsze. Pewnego razu podczas kręcenia zdjęć, powiedziałem Omarowi, aby czuł się swobodnie: „Jeśli ty będziesz się dobrze bawił, widzowie również”. Podczas montażu miałem duży problem. Ujęcia były zabawne, pomysłowe, a ja mogłem zostawić tylko dwie, trzy minuty z dziesięciu. Chciałem wszystko zatrzymać, a to nie było możliwe.
Jakie miał Pan wrażenie patrząc jak Omar i James grają razem?
Od razu zauważyłem, że jest między nimi chemia. James ma dużo większe doświadczenie w cyrkowym świecie. Był bardzo wymagający podczas prób – przede wszystkim wobec siebie. Czasami zachowywał się w sposób autorytarny. Jednak podczas prób zdjęciowych, gdy widziałem jak ekipa techniczna się śmieje, wiedziałem, że to jest to. Omar wiedział wcześniej o filmie i miał już pomysł na tę rolę: jego postawa i głos zmieniły się. James wciąż szukał, wciąż próbował. Bałem się, że magia się ulotni. Ale tak się nie stało.

A jak przebiegał casting pozostałych postaci?

Podczas poprzednich produkcji parę razy mi odmówiono. Poza tym w przypadku niektórych aktorów nie odważyłbym się zaproponować zaledwie pięciu, sześciu dni zdjęciowych. Ale z tym filmem było inaczej. Wszyscy zaprzyjaźnieni aktorzy zgodzili się zagrać, nawet aktorzy przyzwyczajeni do grania postaci pierwszoplanowych nie tylko przyjęli te role, ale również odpowiedzieli niemal natychmiast. Bruno i Denis Podalydès, którzy wcielili się w role braci Lumière mieli tylko jeden dzień zdjęciowy. Z podobnym entuzjazmem zareagowali Olivier Gourmet, Noémie Lvovski, Clotilde Hesme, Frédéric Pierrot. Czułem, że mają ogromną przyjemność z pracy z Omarem.

James i Omar podkreślają zaangażowanie i siłę bohaterów drugoplanowych.

Często mówi się, że reżyser jest barometrem podczas zdjęć, ale aktorzy również, Energia Jamesa i Omara rozpalała plan filmowy. Każdego dnia podczas tych dwunastu tygodni, ich niezwykłe temperamenty ciągnęły całą ekipę i bardzo mi to pomogło w pracy. Aktorzy drugoplanowi czuli się bardzo doceniani, to ich uskrzydlało. 

Czy fakt, że jest Pan aktorem wpłynął na Pana reżyserię?

Oczywiście! Pracowałem z aktorami tak, jak chciałbym, żeby reżyser pracował ze mną: cierpliwie i bez agresji. Nie wierzę w inspirującą moc konfliktów. Co więcej, według mnie reżyseria nie polega na dyrygowaniu ludźmi.  Aktorzy wiedzą jak grać. Chodzi raczej o to, aby zachęcać ich do pokazania różnych emocji, żeby mieć więcej materiału przy montażu. Najbardziej zależy mi, aby bohaterowie byli wiarygodni, prawdziwi. Chcę towarzyszyć aktorowi 
w osiągnięciu tej autentyczności. Czasami dzieje się to od razu, czasami nie, ale to praca dwóch osób.

Jak udało się Panu rozwiać obawy Omara przed zagraniem Otella?

Oczywiście, wszyscy pamiętamy Orsona Wellesa w tej roli, ale Omar jest niezwykle utalentowany. Powiedziałem mu, żeby zaufał sobie: „Graj z wnętrzności,  potrafisz to robić doskonale”.

Jakie sceny były najtrudniejsze do sfilmowania?

To nie były sceny przemocy. Scena, w której Omar jest torturowany w więzieniu jest mocna, ponieważ sama sytuacja jest wyrazista. Ale chciałem osiągnąć tę samą intensywność również w bardziej prozaicznych scenach, jak na przykład wtedy, gdy przechodnie się za nim odwracają. Bo najgorszy rodzaj przemocy to przemoc, na którą Chocolat narażony był na co dzień. Trudne były również sceny ze scenografią, którą tworzy się w post produkcji, jak np. scena rozgrywająca się podczas Wystawy Światowej. To było dla mnie coś nowego, czułem się trochę niepewnie. I jeszcze sceny w cyrku. James potrzebował dużej przestrzeni i wciągnął w ten świat Omara. Musieliśmy zaakceptować fakt, że za każdym razem grali trochę inaczej. To ich samych zaskoczyło. 

Czego nauczył się Pan podczas pracy przy tym filmie?

Śmiałości! Mimo przeszkód finansowych i czasu, który mu poświęciłem, nie żałuję niczego. Podczas kręcenia pierwszego mojego filmu, nie byłem zbyt pewny siebie. Nabierałem jej stopniowo podczas drugiego i trzeciego filmu. W trakcie zdjęć każdego dnia rano zadawałem sobie te same pytania: Co można dodać do dzisiejszej sceny? Jaka będzie tego wartość? Jak zmierzyć się ze scenariuszem? Sam bardzo dużo nauczyłem się podczas planu filmowego: obserwując Frédérica Pierrota czy innych aktorów drugoplanowych zobaczyłem, jak podchodzić do roli, jak ją interpretować. I mimo że Frédéric nie grał głównej roli, był bardzo zaangażowany podczas wszystkich zdjęć. Nie mówiąc już o Jamesie i Omarze, którzy przez cały czas byli bardzo skoncentrowani i wymagający. Za każdym razem chcieli przejść samych siebie.

Jakie wspomnienia z planu filmowego Pan zachowa?

Jak po długiej i pięknej przygodzie. Do tej pory to moje największe doświadczenie zawodowe. Nigdy nie uda mi się wystarczająco podziękować za nie Nicolasowi i Ericowi Altmayer. To był ekscytujący czas spotkań z niezwykłymi ludźmi, poznałem świat cyrku, ogromnej pracy i wyrzeczeń. Pamiętam również koniec zdjęć. Trzy miesiące spędziliśmy niczym w bańce, która wraz z rozwojem akcji, scenografii i atmosfery na planie powiększała się. Koniec zdjęć to trudny czas, to koniec euforii i początek samotni przy stole montażowym.  Z jednej strony czułem ogromny smutek, że zakończyły się zdjęcia, byłem jednocześnie szczęśliwy, że udało nam się to skończyć, bo zaledwie 10 procent filmów jest doprowadzanych do końca.

Co chciałby Pan przekazać w tym filmie?

To historia dwóch mężczyzn, którzy poznają się, tworzą razem i których życie rozdziela. To również historia emancypacji człowieka, Chocolat, który odkrywa życie, który wyrasta na błyskotliwego człowieka, mniej naiwnego i mniej potulnego. Jego historia to również trochę historia Francji, ale bez obwiniania i bez oskarżycielskiego tonu. Chocolat zaistniał w swojej epoce i został zapomniany. Ale nie jest sam. Zawsze uważałem, że należy poznać przeszłość, aby lepiej przeżyć teraźniejszość. 
Co Pana wzruszyło w tej historii?

Analogia pomiędzy życiorysem Chocolat, Omara i moim. Śmialiśmy się, że w rzeczywistości, też trochę oszukujemy. Omar jest wspaniałym aktorem, ciężko na wszystko pracował i zasłużył na wszystko, co ma. A ja pracuję teraz  z aktorami, których zawsze podziwiałem. Kiedyś uważałam, że nie zasługuję, aby przebywać na planie filmowym, dziś to poczucie niższości zniknęło, ale wzrusza mnie historia czarnoskórego artysty, który sto lat temu odniósł taki sukces. Zasmuca mnie, ze nic z tego nie zostało. Może ten film coś zmieni… To zmusza również do refleksji nad własną drogą… Ile z naszej pracy pozostanie po nas?
WYWIAD Z OMAREM SY

Czy znał Pan wcześniej historię Chocolat?

Nie, odkryłem ją w 2011 roku. Byłem w trakcie zdjęć do filmu „Nieobliczalni” (reż. David Charhon), kiedy pewnego wieczoru do mojej garderoby przyszedł Nicolas Altmayer, jeden z producentów. Powiedział, że marzy o zrobieniu filmu o życiu Chocolat. Nie miał wtedy jeszcze gotowego scenariusza, tylko kilka notatek, ale to wystarczyło, żeby wzbudzić moją ciekawość.  
To wtedy dowiedziałem się, że Chocolat był pierwszym czarnoskórym artystą we Francji, który odniósł sukces i że razem z Georgem Footitem tworzyli znany na początku poprzedniego wieku duet. Po przeczytaniu książki Gérarda Noiriela (Chocolat clown nègre, pol.: Chocolat, czarnoskóry klaun), moja motywacja jeszcze bardziej wzrosła. Pół roku później przeczytałem pierwszą wersję scenariusza Cyrila Gély’ego.
Co Pana urzekło w tym scenariuszu?

Wzruszyła mnie historia Chocolat. Urodził się w niewoli, z której uciekł, by stać się artystą, a to niesamowity życiorys. Wyobrażam sobie jak bardzo musiał być odważny i pracowity, żeby to osiągnąć. Uważam, że zarówno historia jego sukcesu, jak i upadku, jest bardzo interesująca. Chocolat rozśmieszał publiczność pokazując stereotypy na temat sytuacji czarnoskórych. Kiedy mentalność społeczeństwa zaczęła się zmieniać, gdy zaczęli sami to dostrzegać, nie było im już wcale do śmiechu. To była dobra sytuacja dla ofiar rasizmu, ale dla niego nie, ponieważ zaczęto o nim zapominać. Chocolat był artystą. Chciałbym, aby jego historia, jego praca i talent nie były zapomniane. I jeszcze jedno, filmy z epoki rzadko mają role dla czarnoskórych aktorów.

Dlaczego granie w filmie z epoki jest ciekawe?

Mam już za sobą rolę w filmie futurystycznym („X-Men: Przeszłość, która nadejdzie”, reż. Bryan Singer), ale dopiero zanurzenie się w przeszłości, w epoce, która już była, to prawdziwa podróż w czasie. To przyjemne uczucie i nieczęsto mi się to zdarza. Film z epoki to również film kostiumowy. Kiedy dowiedziałem się, że na próby kostiumów trzeba poświęcić co najmniej jeden dzień, najpierw się przestraszyłem, ale szybko zdałem sobie sprawę, że to zbliży mnie do postaci. Każde przymierzanie kostiumów było jak kolejne spotkanie z Chocolat, jeszcze zanim zaczęły się zdjęcia. Jak tylko wkładałem kostium, moja sylwetka się zmieniała. Pascaline Chavanne (kostiumograf) i jej zespół wykonali doskonale swoją pracę. Na początku kręciliśmy okres świetności Chocolat, podczas którego był zawsze bardzo dobrze ubrany. Kiedy wieczorem po zdjęciach wkładałem swoje ubranie, miałem wrażenie, że czegoś mi brakuje: kamizelki, tych wszystkich dodatków, które sprawiają, że kostiumy z epoki mają tyle uroku. A gdy jeszcze są dobrze skrojone, ma się wrażenie, jakby się nosiło na sobie dres.

Za postacią klauna Chocolat stoi Rafaël Padilla. Jak go Pan postrzega?

Że to duże dziecko, które doświadczyło niewoli i marzy o wolności. Zastanawiałem się, jak można wychowywać, rozwijać się w takich warunkach… Jemu się to udało, a to oznaka wielkiej siły. Wolność odnalazł w zabawie, śmiechu, przyjemnościach. Gdy osiągnął sukces, zastanawiał się, czy to miejsce dla niego. Chwile chwały musiały być dla niego najcięższe do przeżycia. Wyobraziłem sobie, że jego życie przypomina roller coaster: momenty sławy, po których następuje czas samotności. Myślę, że wylądował na ulicy, ponieważ sam podświadomie tego chciał.

W czym Pan i Chocolat jesteście do siebie podobni?

Nigdy nie doszukuję się podobieństw z postaciami, które gram, ponieważ nie jestem w stanie sam siebie opisać: cały czas się zmieniam, rozwijam. Trudno zdefiniować jednoznacznie, kim się jest naprawdę. Natomiast staram się zrozumieć moich bohaterów. Pod pewnymi względami, czuję, że Chocolat jest mi bliski, mimo że nie żyliśmy w tej samej epoce. Nie trafiłem na tyle przeciwności losu co on, ale potrafię zrozumieć artystę, który bez przerwy musi coś  udowadniać. Rozumiem też poczucie winy wywołane jego sukcesem. W pewien sposób też tak czuję. Kiedy porównuję swoją sytuację do życia rówieśników, zastanawiam się: czy naprawdę na to zasłużyłem?, dlaczego ja?, dlaczego innym to przychodzi z takim trudem? Z tą różnicą, że życie Chocolat i jego rówieśników było diametralnie inne.

Chocolat musiał udowadniać, że jest nie tylko komikiem, ale również aktorem. Czy Pan też to przeżył?

Nie, bycie aktorem w komedii czy w dramacie, to wciąż to samo zajęcie. Zawsze pociągały mnie role dramatyczne, ale dochodziłem do tego powoli. Lubię sprawdzać swoje granice, przekraczać je. Nie ma to jednak nic wspólnego z potrzebą udowadniania, że jest się aktorem, to raczej wyzwanie dla mnie samego. Chcę odkrywać jak daleko zaprowadzi mnie praca aktora.

Po raz pierwszy gra Pan bohatera, który zmienia się, dojrzewa: od bardzo młodego do dojrzałego mężczyzny. To było wyzwanie?

Tak, dla aktora taka postać to prawdziwa frajda. Życie Chocolat miało wzloty i upadki, dało to możliwość odegrania wielu różnych scen: komediowych, dramatycznych, cyrkowych, scen miłosnych, walki, euforii, sukcesu oraz upadku, z alkoholem i narkotykami. Musiałem pracować w sposób bardziej techniczny,  trzymać się chronologii, mimo że kręciliśmy nie po kolei. Nigdy wcześniej tak nie pracowałem. I do tego sceny z teatru klasycznego – to kolejne wyzwanie, jeden z momentów, których bałem się najbardziej. Nigdy nie grałem w sztuce teatralnej, nie uczyłem się tego. Bałem się, że się ośmieszę. Pomyślałem sobie, że jeśli to zepsuję, będzie to ze szkodą dla mnie, ale również dla Chocolat, który na to nie zasługuje. W tej scenie Chocolat musi udowodnić, że potrafi zagrać rolę Otella. Musiałem zagrać ją najlepiej jak potrafię, aby go obronić. Czułem ogromną presję. Aby sobie pomóc, musiałem zbezcześcić teatr, Szekspira, wszystko! Zacząłem grać jak zwykle, ale nawet dzisiaj czuję, że ciśnienie nie opadło. Nie mam doświadczenia w teatrze, żadnego odniesienia do przeszłości, dlatego trudno mi ocenić te starania.

Jak  długo przygotowywał się Pan do roli?

Pomijając rozmowy z Roschdy’m Zemem i Gérardem Noirielem, musiałem przygotować dokumentację, powiązać z sytuacją społeczną i polityczną epoki.  Cyrk był mi kompletnie nieznany. Na szczęście dla nas, James Thierrée, który wcielił się w rolę Footita, bardzo dobrze zna ten świat. Próby trwały 4 tygodnie. Ćwiczyłem sceny z Fredem Testotem (komikiem i aktorem), bo w pewnym sensie jesteśmy potomkami klaunów. James nauczył mnie pewnej techniki klaunów, ich wyczucia rytmu, ruchów ciała. James pokazał mi jak porusza się klaun, ale to był jego klaun, ja musiałem znaleźć swojego. Musiałem nauczyć się tego na swój sposób. Bardzo dużo ćwiczyliśmy, szukaliśmy odpowiednich ruchów. To było męczące, ale uwielbiam przygotowania do zdjęć. Pozwalają uzupełnić braki techniczne i grać po swojemu, czasami muszę spędzić parę dni, żeby dopracować swoją postać. Dzięki dyskusjom na temat każdej sceny udaje mi się osiągnąć kompromis pomiędzy wizją reżysera a moją własną.

James Thierrée wywodzi się z show, z innego świata niż Pan. Jak się Wam układało?

To nie było łatwe. Każdy z nas ma inną osobowość, inny świat. Musieliśmy się poznać i znaleźć porozumienie pomiędzy naszymi postaciami. Musieliśmy pracować w parze, ja to znam, pracowałem w duecie, ale James nie. Było dużo rozmów, dyskusji. Poza tym jesteśmy facetami, szybko zamieniło się to w walkę kogutów. To był intensywny, ale potrzebny czas. Te przepychanki pozwoliły na stworzenie kompletnej relacji, a to zasługa tylko i wyłącznie ciężkiej pracy. Przyszliśmy na plan z gotowym pomysłem, stworzyliśmy prawdziwy duet. Poznanie Jamesa to coś niezwykłego. Czasami ma do siebie dużo zaufania, by za chwilę zwątpić we wszystko, co robi, ale to sprawia, że jest bardziej ludzki. Z ogromną pasją podchodzą do swojej pracy. Pomiędzy kręceniem scen lubię się zrelaksować, spokojnie pomyśleć. On tego nie potrafi. Jest bardzo aktywny, wciąż szuka nowych pomysłów, trochę świruje. Śmieję się z tego, ale dzięki jego wyobraźni i pracy, nasze numery cyrkowe są poetyckie. Dużo się nauczyłem pracując z nim.

Co dała Panu praca z Jamesem?

Pozwoliła się rozwinąć. Im lepszy jest partner, tym lepszy sam się stajesz. To jak gra w tenisa.  Gdy przeciwnik wysyła dobrą piłkę, robisz wszystko, żeby ją dobrze odbić. James uwielbia przesuwać granice, ja też, ale nie aż tak. Dzięki jego chęci poznania, zaszedłem dużo dalej niż sam bym to zrobił. Muszę to przyznać. Uwielbia powtarzać sceny, ja niezbyt. Zawsze zostawiam sobie pewien wentyl, żeby zachować świeżość do zdjęć na planie filmowym. Dzięki niemu odkryłem, że można wiele razy powtarzać sceny bez obawy, że zaczniemy grać automatycznie.

Jak postrzega Pan więź pomiędzy Footitem i Chocolat?

Podobnie jak moją z Fredem. Oni są w swojej bajce. Duet to trochę jak historia miłosna. Nawet jeśli dzieje się na poziomie artystycznym, zaczyna się od pewnego rodzaju zauroczenia. Spotykamy osobę, która do nas pasuje, z którą czujemy chemię, która nas rozwija. Śmialiśmy się z Fredem, że nas to spotkało. Przeżyłem to również z Jamesem, ale w sposób bardziej skondensowany. Żeby wyobrazić sobie relację Footita i Chocolat, czerpałem z prywatnej historii. Wiem, że na scenie więź może być niesamowita i jednocześnie dużo bardziej skomplikowana w życiu prywatnym, bo to dwa różne światy. Footit i Chocolat mieli dwie różne role społeczne. Razem dorastali, ale aby przyjaźń mogła się rozwinąć, przyjaciele muszą być na podobnym poziomie społecznym. Footit uważał Chocolat za równego sobie, jednak gdy się raz wypadnie z toru, trudno na niego wrócić.

Po raz pierwszy pracował Pan z Roschdym Zemem.

Kiedy producenci wymienili jego nazwisko, początkowo byłem zdziwiony. Nie pomyślałem o nim, mimo że bardzo cenię jego twórczość. Jednak gdy tylko Roschdy zaczął opowiadać o tym filmie, wiedziałem, że to świetny pomysł. Mamy ze sobą wiele wspólnego: obaj jesteśmy dziećmi imigrantów, wychowywaliśmy się na przedmieściach. Dla Roschdy’ego, który zaczął pracować w filmie w połowie lat osiemdziesiątych, znalezienie swojego miejsca było bardziej skomplikowane niż dla mnie. Kiedy ja zaczynałem, było łatwiej. Wiedziałem, że to jego doświadczenie wniesie do filmu interesujące spojrzenie.

Jak się z nim pracowało?

Roschdy jest bardzo otwarty i szczery, a to cechy, która ułatwiają relacje z innymi, bo w tym zawodzie często trzeba czytać między wierszami. Roschdy wiedział w jaki sposób do nas mówić, ponieważ sam zna ten zawód. Bardzo cenię jego pracę, dlatego nie chciałem go zawieść. To sprawiło, że jeszcze wyżej podniosłem sobie poprzeczkę. Praca z Erikiem Toledano i Olivierem Nakache’m również była szybka i bezproblemowa.

Po raz pierwszy zagrał Pan z aktorami, którzy związani są z filmem i kinem autorskim.

Kolejną silną stroną Roschdy’ego jest umiejętny dobór aktora do postaci, a nie ze względu na popularność. Na castingu trafia 100 na 100: Clotilde Hesmes, Olivier Gourmet, Alex Descas, Olivier Rabourdin, Frédéric Pierrot, Noémie Lvovsky… Wszyscy są aktorami z krwi i kości. Dla mnie, w moim mniemaniu debiutującego aktora, grać z taką obsadą to było naprawdę coś! Solidnie przygotowali się do roli i na plan przyszli z podobną energią, co bohaterowie pierwszoplanowi. Ja aż tyle czasu nie poświęciłbym na przygotowania do małej roli. Być może oni zawsze pracują w ten sposób, ale wolę wierzyć, że zrobili to specjalnie dla tego filmu. Kiedy widzisz jak perfekcyjnie przygotowane są scenografie i kostiumy, rozumiesz, że nie można lekceważyć takiej pracy. Każdy chciał jak najbardziej przyłożyć się do realizacji tej pięknej historii o dwóch klaunach.

Przejdźmy teraz do postaci Marii. Jaką rolę odgrywała w życiu Chocolat?

Bardzo ważną. Prawdziwa Maria rozwiodła się, by być z Chocolat. Wyobraźmy sobie, co w tej epoce oznaczał rozwód, zwłaszcza, by związać się z czarnoskórym... Maria była bardzo odważną kobietą. Wzrusza mnie jej miłość do Chocolat. Zostaje przy nim, nawet gdy przeprowadza się do przyczepy kempingowej. Clotilde Hesme udało się pokazać tę bezgraniczną miłość Marii do Chocolat. Jej spojrzenie jest tak intensywne, że zagranie jej ukochanego przychodzi bez trudu. Można by pomyśleć, że Chocolat przegrał swoje życie, ja jednak uważam inaczej. On je wygrał, bo wolał być taki jak inni, takim jak widziała go Maria. I to mu się udało.
Czy ten film można określić jako punkt zwrotny w Pana karierze?

Zagranie takiego bohatera to wyjątkowe doświadczenie. Poznałem wspaniałych ludzi: Jamesa, Roschdy’ego i Clotilde. Miałem niesamowite szczęście zobaczyć na planie wybitnych aktorów, ich przygotowania do roli. Lubię obserwować innych aktorów podczas pracy, podglądać ich. Zazwyczaj nie zazdroszczę im techniki. Jestem raczej szczęśliwy grając w sposób instynktowny, ale obserwując jak robi to Clotilde, zdałem sobie sprawę, że technika w niczym nie przeszkadza. Chciałem się tego nauczyć.

Między Panem a Chocolat istnieją pewne podobieństwa: obaj macie białoskóre żony i jesteście zaangażowani w pracę na rzecz chorych dzieci. Czy to Pana nie niepokoi?

Od dziesięciu lat moja żona pracuje w stowarzyszeniu na rzecz chorych dzieci, a ja odwiedzam szpitale, żeby je trochę rozbawić. Rzeczywiście, gdy przeczytałem, że Maria i Chocolat robii to samo, poczułem dreszcz na plecach. To również jeden z powodów, dla których ta historia tak szczególnie mnie dotyka. Nie urodziłem się w niewoli, jestem wolnym człowiekiem, a to istotna różnica pomiędzy mną a Chocolat. Mogę sobie wyobrazić, co musiało dziać się w jego głowie. Poza tym, próbując to zrozumieć, zdałem sobie sprawę z wielu spraw, które dzieją się we mnie.

Co chciałby Pan, aby widz zapamiętał z historii Chocolat?

Byłbym szczęśliwy, gdyby film był pretekstem do dalszego odkrywania losów Chocolat. Po artyście powinien zostać jakiś ślad, a jego ślad został zamazany. Chciałbym, żeby jego historia ukazała się na nowo, żeby to, co przeszedł, nie poszło na marne. Poza tym Chocolat powinien być traktowany jak prawdziwy artysta, na równym poziomie co Footit, po którym zostało wiele archiwalnych materiałów. Mam nadzieję, że tak się stanie i że film się spodoba, a widzowie zobaczą, jak wiele serca włożyliśmy w tę produkcję. Mam również pewne, bardziej osobiste życzenie. Kiedy „Nietykalni” odnieśli sukces, a ja otrzymałem Cezara, często słyszałem, że jestem pierwszym czarnoskórym artystą we Francji, który osiągnął taką sławę. Żeby było jasne: chciałbym, aby teraz pamiętano, że przede mną… był Chocolat.
WYWIAD Z  JAMES’EM THIERREE’M
Czy znał Pan wcześniej historię Footita i Chocolat?

Nie, ale dorastałem w tym środowisku. Moi rodzice robili przedstawienia, podobne do współczesnego cyrku. W dzieciństwie miałem kontakt z rodzinami, które były częścią tradycyjnego cyrku. Moi rodzice wciąż jeszcze mają wielkie plakaty ze słynnymi braćmi Fratellini. Ale to Roschdy po raz pierwszy opowiedział mi o losach Footita i Chocolat.
Grał Pan w kilkudziesięciu filmach i ani razu w roli klauna…

Bo w naszej rodzinie to było niemal tabu. Dla moich rodziców i dla mnie samego, cyrk tradycyjny to inny świat. Ja chcę iść do przodu. Czerwony nos klauna... to całkowite przeciwieństwo tego, co robię w teatrze. Gdy zaproponowano mi tę rolę, na początku poczułem strach, pewną niespójność. Zadawałem sobie pytanie, co te numery cyrkowe mają pokazać? Czy opowiadamy historię człowieka czy relacji artystycznej pomiędzy bohaterami. Od razu zadałem te pytania Roschdy’emu i wspomniałem, że numery cyrkowe często w filmie są nieudolnie pokazywane. To, co zjawiskowo wygląda pod namiotem cyrkowym, niekoniecznie będzie dobrze odbierane na dużym ekranie. Roschdy potwierdził, że najważniejsza jest relacja miedzy Chocolat a Footitem. Bałem się, że zagramy z Omarem jak kukiełki, nierealnie, nieautentycznie. Moje doświadczenie podpowiadało mi, że powinniśmy do tego podejść z wielkim zaangażowaniem. Postać Footita bardzo mi odpowiadała. Byłbym głupcem, gdybym nie przyjął tej roli.

Co było atrakcyjnego w postaci Footita?

Szczególne cechy charakteru George’a: zgorzkniałość, zamknięcie, zmienne nastroje. Na scenie jest w absolutnej komitywie z Chocolat, ale jak tylko schodzi ze sceny, wszystko znika. Kiedy zdaje sobie sprawę, jak bardzo przywiązany jest do swojego partnera z duetu, chciałby mu powiedzieć: „Kocham cię, jesteś moim najlepszym kumplem”, ale nigdy się na to nie zdobywa. I ten wieczny strach przed ubóstwem. W tamtych czasach, albo było się na afiszu, albo w rynsztoku. Pomiędzy nie było nic. Aby uciszyć swoje lęki, Footit zatraca się w pracy, obsesji spełnienia, wymaga od siebie coraz więcej. W tym tkwi piękno tej postaci. Nie chcę go jednak bronić za wszelką cenę. Footit nie ma zrozumienia dla sytuacji Chocolat i tego nie można mu wybaczyć. Ale taka też jest ludzka natura. Gdy ich drogi się krzyżują, Footit na wstępie mówi, że szuka klauna, nie Murzyna. Chocolat zgadza się, bo to spójne z jego wizją artystyczną. Footit dostrzega jego talent komiczny, mimo że inni widzą w nim tylko czarnoskórego. Bardzo szybko zostaje doceniony przez publiczność, która chce go widzieć na scenie więcej i więcej. Gdy rozpada się ich duet, George uważa, że to niesprawiedliwe. Dla mnie ważne było, aby relacja Footit - Chocolat wciąż istniała.
Czy ma Pan coś wspólnego z tym bohaterem?

Dorastałem w teatrze. Dla George’a cyrk jest tym, czym teatr jest dla mnie: świątynią, kościołem, areną. George jest wierzący, wierzy, że zawsze może pójść jeszcze dalej. Ja pracując czuję podobnie. Muszę nauczyć się, że praca to nie wszystko. Pozostanie w środku świątyni jest kuszące, ale trzeba też umieć zmierzyć się ze światem zewnętrznym, spotykać się z ludźmi, szukać odpowiedzi. 

Jak przygotowywał się Pan do roli Footita – artysty na scenie i zwykłego człowieka po pracy?

Pomiędzy nimi jest niesamowity kontrast, trochę jak Dr Jekyll i Mr Hyde. Poza sceną, George nie jest towarzyski, zawsze dosyć spięty, trochę przygarbiony, w ciemnym ubraniu godnym notariusza. Trudno wyobrazić sobie, że jest klaunem. Na scenie zmienia się, jest innym, kolorowym człowiekiem, pełnym pomysłów. Co do makijażu, zdecydowaliśmy z Nathalie Tissier, że maska, za którą George się chowa, będzie się zmieniać. Kąciki jego ust opadały coraz bardziej w dół, bez radości, trochę jak na portrecie Doriana Graya. Footit nosił fryzurę zgodnie ze swoją epoką: nastroszone jak u punka włosy na czubku głowy. Długo też rozmawiałem z Pascaline Chavanne na temat kostiumów. Musiałem przystać na pomysł, że moja postać ma przypominać wielki cukierek. To pozwoliło mi przyzwyczaić się do kostiumu, wymyślić sposób, w jaki mam się poruszać. Godziny spędzone na makijażu, na zmienianiu kostiumów – to było męczące, ale wiedziałem, że żaden inny film nie umożliwiłby mi zagrania tak zmiennej postaci.

Był Pan bardzo wymagający w sprawie numerów cyrkowych. Jak je Pan przygotowywał?

Nie ma zbyt wielu numerów cyrkowych dla duetów, ale wystarczająco, aby określić ich koloryt i energię. Jednak Omar i ja to nie Chocolat i Footit. Musieliśmy znaleźć nasz własny pomysł na duet klaunów i połączyć go z wizją Roschdy’ego. Zamknęliśmy się na cztery tygodnie prób. Omar miał już w tym doświadczenie, występował na scenie. Musieliśmy opracować podstawy gry oraz wygląd. Omar powiedział mi, że on opiera się na słowie, dla mnie ważna jest gra ciałem. Każdy z nas ciężko pracował. Ja wydobyłem głos, Omar zaczął pracować nad ciałem. Granie w duecie nie jest łatwe, ale dzięki próbom pewne rzeczy zrobiły się dla nas naturalne. Zabrakło nam jedynie występów przed publicznością. Numer cyrkowy zmienia się pod wpływem reakcji widzów. W kinie to nie jest możliwe. Omar i ja pracowaliśmy przed kamerą, mając nadzieję, że magia zadziała i że ekipa montażowa wyłapie najlepsze fragmenty.

Jak pracowało się Panu z Omarem?

To było wyzwanie! Musieliśmy się poznać, porozumieć. Kłóciliśmy się, bo jesteśmy różni, ale po kłótni wracaliśmy do pracy. W końcu zaczęliśmy się z tego śmiać jak dzieci. Musieliśmy zachować dystans, bo jesteśmy profesjonalistami. Myślę, że kamera wyłapuje wszystkie realne, prawdziwe sceny. 

Co dała Panu praca z Omarem?

W chwilach zwątpienia, Omar był dla mnie podporą. Jest inteligentny, ma dużo energii, gra instynktownie… i ma niesamowity luz. Ja znowu jestem pracowity, dużo myślę, ale mogłem się na nim oprzeć. To trudny film ze skomplikowaną logistyką, utrudnieniami technicznym. Jestem przyzwyczajony do sceny, gdzie jest więcej wolności. Omar świetnie się odnajduje w tych ograniczeniach. Ma w sobie pewną formę nonszalancji.
Co łączy Pana z filmem?

Odnoszę wrażenie, że jestem tu tylko gościem. Spektakle robię od prawie dwudziestu lat, film od czasu do czasu. Kino bardzo dużo mi dało. Jeśli tak jak ja jest się w swoim świecie, w swoim towarzystwie i odpowiada się za wszystko, bardzo szybko można stać się więźniem własnego doświadczenia. W filmie muszę pracować również nad tym, co w środku: nad subtelnościami, detalami, życiem…  

Jak się Pan czuł, gdy musiał podporządkować się reżyserowi skoro do tej pory to Pan był po drugiej stronie?

Wiem, jak ważne jest, by mieć obok siebie osobę, która pomoże zrozumieć pewne kwestie. Nie mógłbym przyjść na plan ot tak i zacząć grać po prostu źle. Uważam, że to jeden z piękniejszych zawodów i czuję ogromny niedosyt.

W jaki sposób Roschdy Zem pracuje z aktorami?

Bardzo mnie zaskoczył. Ma duże zaufanie, które początkowo było dla mnie dziwne. Później zrozumiałem, że jak tylko wybierze aktorów, zostawia im wolną rękę: „Powierzyłem ci to zadanie, dobrze je rozpracuj, a ja jestem tu po to, żeby to wszystko pospinać”. Odpowiedzialność jest ogromna. To ekscytuje, ale czasami też przeraża. I może oszołomić. Ja po prostu oddałem się roli. Jednak nie jest to ten rodzaj filmu fabularnego, na planie którego reżyser chodzi za aktorem z kamerą i obserwuje, co się dzieje. Tu nie było miejsca na improwizację. Ten film to epopeja, którą stworzyła armia ludzi. 

Proszę opowiedzieć o Pana współpracy na planie filmowym.

To wspaniale móc pracować z takimi aktorami. To bardzo rozwija. Oprócz Omara i mnie, były jeszcze dwie rodziny cyrkowe. Pierwsza na prowincji prowadzona przez Delveaux. Dołączyliśmy do trupy z Frédérikiem Pierrot, Noémie Lvovsky, jego filmową żoną, karłem Marvalem i olbrzymem… Byliśmy szczęśliwi, że możemy być z nimi na co dzień przez trzy tygodnie. Było zimno i mokro, ale to wszystko był takie realne. Dla mnie ważne jest, aby całkowicie zanurzyć się w roli, a to była idealna sytuacja. Później spędziliśmy czas z nowym cyrkiem w Paryżu pod przewodnictwem Oliviera Gourmet. To znakomici aktorzy. 

Jakie wspomnienie z planu filmowego Pan zachowa?

To z podróży. Niepokój, który pojawił się na początku, zniknął bezpowrotnie. Nie chciałem, aby sceny w cyrku były traktowane jedynie ze względu na walory estetyczne, zależało mi, aby widzowie czuli, że relacja Footita i Chocolat rozwija się. Podobnie było ze mną i Omarem. Mimo zmęczenia po ponad trzech miesiącach zdjęć, miałem wielką przyjemność z grania z nim. Udało nam się opowiedzieć ważną historię. To była wielka przygoda, a my przeszliśmy ją razem. 

Co chciałby pan, aby publiczność zapamiętała z relacji Footita z Chocolat?

Obserwujemy jak zbliżają się do nieuchronnego upadku, ale jest też pewna forma odkupienia. Oczywiste jest, że łączy ich głęboka relacja, że ich serce nie przestało mocniej bić, nawet w trudnych momentach. To, co ich łączy jest dużo silniejsze niż to, co ich rozdzieliło.

WYWIAD Z ERIK’IEM & NICOLAS ALTMAYER

W jaki sposób odkrył Pan życiorys Chocolat?    

NA: Zupełnie przez przypadek! W 2009 roku gdy przeglądałem dział kulturalny jednej z francuskich gazet, moją uwagę przyciągnął artykuł, który opowiadał o przedstawieniu w reżyserii Marcela Bozonneta na podstawie tekstu Gérarda Noiriel’a. To był wykład teatralny na temat życia klauna Chocolat. Nagle dotarło do mnie, że pierwszym czarnoskórym artystą francuskiej sceny był klaun, który na początku poprzedniego wieku został wielką gwiazdą. Jak wiele osób, myślałem, że pierwsza była Joséphine Baker. Poszperałem trochę w Internecie, obejrzałem film braci Lumière z występem duetu Chocolat i Footita, o którym opowiadał ten artykuł. I tak w mojej głowie zaczął tworzyć się pomysł na film.

Skąd pomysł, aby zrobić film o tym film?

EA: Życie Chocolat było niewiarygodne: urodził się w niewoli na Kubie, przez prawie piętnaście lat był wielką gwiazdą w Paryżu i umarł w ubóstwie, całkiem anonimowo. I po tym wszystkim zostało po nim tylko pewne przestarzałe określenie: être chocolat - zostać oszukanym. Niesamowita historia, kompletnie zapomniana i zarazem bardzo mocny temat. Na początku ten projekt wydał się zbyt kosztowny: film z epoki dużo kosztuje, więc sprawa zaczęła się komplikować. Aby uzyskać dofinansowanie, musielibyśmy zatrudnić jakiegoś znanego aktora, ale w 2009 roku żaden czarnoskóry aktor nie był wystarczająco sławny. Zawiesiliśmy więc ten pomysł.

Gdy kariera Omara Sy zaczęła przyspieszać, pomysł nabrał kształtu.

NA: Tak, w 2011 roku, sukces „Nietykalnych” przyniósł utalentowanemu Omarowi niezwykłą popularność. To pomogło w uzyskaniu środków na film. Na początku chciałem dowiedzieć się czegoś więcej o Gérard’ie Noirielu, który był autorem sztuki teatralnej, a potem napisał książkę o życiu Chocolat. Zaproponowaliśmy mu udział w prawach autorskich.

EA: Poza tym, przypadek sprawił, że chwilę wcześniej poznaliśmy dramaturga Cyrila Gély. Jego pierwsza sztuka „L’Autre Dumas” doczekała się adaptacji filmowej. Zaprosił nas na kolejny spektakl „Dyplomacja”. Znając jego zamiłowanie do historii, opowiedziałem mu o losach Chocolat. Chciałem sprawdzić, czy zrobi to na nim wrażenie. Cyril Gély nie miał doświadczenia 
w filmie, ale zapalił się do tej historii i chciał napisać do niej scenariusz.  

Jak Omar Sy zareagował, gdy usłyszał o tym pomyśle?

NA : Oczy mu się zaświeciły. Powiedziałem mu o tym zimą 2011, gdy robiliśmy „Nieobliczalnych” (reż. David Charhon), w którym Omar grał jedną z dwóch głównych ról. Pewnego wieczoru, poszedłem do jego garderoby, to mogła być druga w nocy, i zapytałem, czy słyszał kiedyś o Chocolat. Nie słyszał. Opowiedziałem mu historię jego życia. Omar podszedł do tego pomysłu i tej postaci bardzo entuzjastycznie, ale chciał najpierw przeczytać scenariusz. Eric i ja rozpoczęliśmy już z Cyrilem pracę nad scenariuszem, nie widząc, czy Omar będzie zainteresowany tym filmem. Czekając na pierwszą wersję, dałem mu do przeczytania krótki folder.

Co w nim było?

EA: Kilka biograficznych faktów z notatek Gérarda Noiriel; reklamy prasowe 
z Chocolat, ale również zdjęcia duetu, który tworzył z Footitem, parę dokumentów potwierdzających istnienie i wielką popularność artysty. Krótka prezentacja składająca się z pięciu, sześciu stron. Bardzo chcieliśmy, żeby to Omar zagrał Chocolat, bo dużo go z nim łączy.

Co łączy Omara i Chocolat?

EA: To samo entuzjastyczne podejście do życia, śmiech i czerpanie z przyjemności.  Z czasem okazało się, że wspólnych cech jest więcej. Omar to z pewnością pierwszy czarnoskóry francuski aktor, który zdobył taką popularność. Podobnie jak Chocolat, wyszedł poza przyjęty schemat. Tak jak on, również tworzy mieszane małżeństwo. Pracuje w duecie z Fredem, podobnie jak Chocolat z Footitem. Obaj angażują się charytatywnie w szpitalach i rozśmieszają chore dzieci. Nie przypuszczaliśmy, że uda nam się znaleźć aktorów, którzy tak idealnie pasują do ról jak Omar do Chocolat i James Thierrée do Footita. To część magii tego filmu.

W czym James Thierrée jest podobny do Footita?

NA: Zna się na sztuce cyrkowej, na pantomimie i gestykulacji. Co więcej, jego bohater jest udręczony, przejęty, zawsze bardzo skupiony, w przeciwieństwie do zabawnego i beztroskiego Chocolat. Podczas pierwszego wspólnego spotkania Omara z Jamesem, mieliśmy wrażenie, że stoi przed nami Chocolat i Footit. Obaj aktorzy mieli już za sobą podobną relację. Musieli się poznać, skonfrontować, odnaleźć, aby w końcu stworzyć harmonijny duet.

Film nie jest biografią, lecz fikcją inspirowaną książką o życiu Chocolat autorstwa Gérarda Noiriel.

NA: Gérard Noiriel nie miał żadnych przeciwwskazań, aby zmienić delikatnie fakty historyczne. Ważne było, aby pamiętać o duchu tej historii i aby wydarzenia były realistyczne. Tworząc tło historyczne opieraliśmy się na dokumentacji, Cyrilowi Gély bardzo zależało na zachowaniu realiów epoki.
Jak przebiegała współpraca z Cyrilem Gély?

EA : Cyril pokazał nam pierwszy szkic, który bardzo nam się podobał: ze schematem narracji, charakterystyką bohaterów... Podczas kolejnych trzech lat nastąpiło wiele zmian, Cyril wysyłał nam kolejne fragmenty. My odsyłaliśmy mu nasze uwagi i obserwacje, on poprawiał i nam odsyłał. W ten sposób z sześciu czy siedmiu stron komentarzy, zostało pół strony, w końcu zaledwie parę linijek.

Kiedy powstał pomysł, aby reżyserię powierzyć Roschdy’emu Zemowi?

EA: Roschdy Zem to narrator, wspaniale pracuje z aktorami. Wniósł do filmu inteligencję i wrażliwość, a dzięki swojemu doświadczeniu doskonale wie nie tylko na czym polega bycie artystą, ale również jak wyłamać zamknięte drzwi i nie ulegać schematom.  

Jak udało Wam się pogodzić różne punkty widzenia?

NA: Na początku pokazaliśmy reżyserowi historię, którą chcieliśmy opowiedzieć. Ostatecznie, już na planie, to on decyduje o grze aktorów, a także o ogólnym wrażeniu. A to co zrobił idealnie pasowało do naszej wizji filmu. Postanowiliśmy rozbudować scenariusz zanim znaleźliśmy reżysera. Ostrzegłem Cyrila Gély, że będzie musiał się dostosować. Czasami to bolesny etap dla scenarzysty, ale to całkiem naturalne. Roschdy i współautor Olivier Gorce spotkali się z Cyrilem i później, już sami, opracowali scenariusz planu zdjęciowego.

Czy film bardzo odbiega od Pana pierwotnego pomysłu?

EA: Film nieustannie się zmienia. Pierwszy zamysł jest filtrowany przez wiele osób: scenarzystę, autora adaptacji, reżysera – to musi być również jego wizja, ale zgodna z naszą. Często jesteśmy na samym początku wymyślania pomysłu, rozkręcamy go. Później przekazujemy pałeczkę reżyserowi. Kolejny etap to przygotowania do planu zdjęciowego. Kiedy zdjęcia się zaczynają, pozwalamy łajbie płynąć. Jesteśmy na bieżąco informowani o postępach w realizacji. Wtedy celowo się oddalamy, aby ekipa mogła się wykazać. Do rozmów z reżyserem powracamy na etapie montażu.

Co „Chocolat” symbolizuje w życiu osobistym i zawodowym?

NA: Przygodę, która łączy wszystko to, co przedstawia ten zawód: od pomysłu, chęci przedstawienia historii, zebrania elementów, które tworzą ten projekt, zaangażowania ludzi z pasją i nawiązania niezbędnych współpracy, aby dzieło ujrzało światło dzienne. Trzeba przekonać do swojego pomysłu partnerów finansowych, kanały telewizyjne i dystrybutorów. Zawsze trudno zebrać budżet na film, ale napięcie związane z tym filmem było naprawdę duże.  Towarzyszyła temu kumulacja wspólnych, uzupełniających się pragnień i emocji, które wywołała historia Chocolat. To była okazja, aby wskrzesić zapomnianego artystę i zrealizować film o jego dramacie. Wszyscy byliśmy przekonani, że ta historia i zaangażowani w nią utalentowani aktorzy sprawią, że Chocolat będzie filmem, który nie zostanie szybko zapomniany. Mam nadzieję, że tak się stanie.

Co według Pana ten film może dać widzowi?

EA: „Chocolat” to zdecydowanie film popularny w najlepszym tego słowa znaczeniu. Chcieliśmy zrobić wielki, emocjonujący spektakl, bo to w kinie najprzyjemniejsze. Chciałbym, żeby widzowie wzruszali się oglądając historię Chocolat i jego przyjaciela. Los tego niesamowitego aktora pokazuje, że dzięki entuzjazmowi i temperamentowi wszystko staje się możliwe.

